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Porządek nabożeństw.
A.edsiela V po aielonjroli ŚwiętaoŁH llpoa

Godz, 7 Pryinarja — Ks. W*. Mach, 
nauka — ks. L. Stasiński

GoćL. 9 Msza św. — ks. L. Stasiński, 
nauka — ks. WŁ Mach.

Godz. 11 Suma z asystą — ks. Prym i- 
cj ml Stanisław Okamfer, kazanie — Ks. 
Dr. Piotr Skurczydski z Lublina

GocL. 16 Mieszpory z «systą —Ks. S ta­
nisław Okamler.

■M l V paraiji. Growną troską bieżą­
cych tygodni — to sprawa odmalowania 
kościoła. W ew nątrz caleg kościoła usta­
wiono już rusztowanie potrzebne do prac 
mularskich i malarskich. Członków ie Ko- 
mit« tu rarlzą, kombinują, latają po róż­
nych przedsiębiorstwach, zbiera i składki 
po domach, aoy jaknajwięcej zeorać gro­
sza, najmniej wydać, najjzybcitj wykoń­
czyć i najlepic wyw iązać się z podjętych 
obowiązków. Wszystkich zas paraljan cie- 
siy , ze po złożeniu onary wiozą c.ą ,iy 
postęp w podjętych pracach. Powiedzia­
łem  , wszystkich" choć nie wszyscy skła­
dają miesięczne ofiary. Może dlatego, że 
cnoć była w sercu chęć, to jednak w kie 
szeni pustka. Da dobry Bóg, że pełność 
serca zapełni i anemiczną kieszeń. Kiedy 
po naatępnym „pierwszym" zapukają do 
m'eszkad Członkowie Komitetu z pewno­
ścią n let nie odmówi chociażby wdowiego 
grosza. Jak  ongiś rozrzewnił Chrystusa 
Pana skromny datek ubogiej wdowy, gdy 
rzucała do skarbonki świątyni ostatni 
swój grosz, tak i dziś tego samego Jezu ­
sa, Więźnia naszego kościoła, utajonego 
w Sakram encie Miłości, rozrzew nia każdy 
datek niebogatych naszych parafjan, wśród 
których jest wielu bezrobotnych Dajemy 
jednak Temu, który rzekł: Dajcie a będzie 
wrm dano!

Członkami kościoła zostali przez 
chrzest św.: Danuta Kałwa i Jerzy Hajduk.

W  stan małżeński w st,pil' Bo nan 
Kołuszec z Genowefą Serafin, Marjan Ta- 
tarczuch z Leokadją Kornobis, Zdzisia w 
Michalczyk z Sabiną Machuderską. szczęść  
Boże I

Na spoczynek wieczny odeszli: ś. p. 
Józef Pielka 1. 61, Antonina Niedźwiecka 
1. 50, J  »n Piasecki dni 10, W alenty Stęp- 
I owski 1. 61, Helena Filipkowska 6 mies. 
Nii ch odpoczywają w pokoju!

W szyscy pamiętamy leszcze zeszło­
roczną Prym icję Ks Tadeusza Kopcia ze 
Strzem ieszyc. Dziś także będziemy mieć 
to szczęśoie i zaszczyt, że w naszym ko­
ściele od pn w i swoją pierwszą Mszę św. 
dawniejszy nasz rodak Ks. Stanisław Oka- 
mfer, wychowanek Seminarjum Często­
chowskiego w Krakowie.

Uroczystości prymicyjne odbędą się 
w ten sposób: o godz. 11 wpruwadzenie 
Ks. Prym icjanta do kościoła w uroczystej 
procesji; V»ni C reator i rozpoczęcie sumy. 
W czasie sumy kazanie wygłosi kolega 
sominaryjny Ks. P . Skurczydski. Suma 
zostanie odprawiona w asyście archidia­

kona ks. proboszcza, djckona. subdjakona. 
oraz almunów.j^Po sumie Ks Iry m icjan t 
udzieli Dtogosławieństwa księżom, rodz - 
nie i wszystkim obecnym W czasie udzie­
lania błogosławieństwa będą rozdawane 
pamiątkowe obiazki. Błogosławieństwo na- 
ie o  przyjm ować klęcz tc. Ks. Prymicjant 
wkłada ręce na głowę, odmawia modlitwę, 
zak.eśla znak krzyża św., a wierni cału j, 
jego dłonie. Tym , którzy me będą mogli 
być na sumit, Ks. Pryinicjant będzie udzie­
lał błogosławieństwa po nieszporach.

„Przyjmij jarzmo P an a" ...
Dziś będziemy mieć to wielkie 

szczęście uczestniczenia w pierwszej 
Ofierze tViszy św. odpiawionej przez 
nowo wyświęconego kapłana Ks. S ta ­
nisława Okamfera. Być kapłanem to 
zaszczyt wielki i powołanie najwy­
ższe. Zrozumiemy to lepiej, gay u- 
waznie przeczytamy choć niektóre 
wyjątki z modlitw jakie biskup od­
mawia w czasie udzielan.a sakra­
mentu kapłaństwa.

Naprzód ks. biskup zapytuje się 
czy przedstawieni mu djakoni są 
godni, aoy im włożył ciężar kapłań­
stwa. Wówczas archidjakon zapew­
nia biskupa, że o ile ludzka ułom­
ność podwala wiedzieć, to świadczy, 
że są tego godni Biskup pełen 
wdzięczności usłyszawszy to zape­
wnienie mówi: Bogu dzięki.

Następnie ks. biskup zwraca u- 
wagę. że kapłan ma składać ofiary, 
błogosławić, przewodniczyć, mówić 
kazania i chrzcić. Z wielkim lękiem 
należy przystąpić ao tej godności i 
starać się o mądrość, zacność oby­
czajów i wytrwałość w życiu spra- 
wtedbwem.

W czasie odmawiania litanji do 
Wszystkich Świętych zwraca się i 
mówi. „Abyś wybranych pobłogo­
sławić, uświęcić i konsekrować ra­
czył “.

Pu skończeniu litanji na głofay 
klęczących ks. biskup kładzie ręce 
i tnów. „Módlmy się b acia najdro­
żsi, do Boga 0 , c a  wszechmogącego, 
aby rozmnożył dary niebieskie w 
tych sługach Swoich, których prze­
znaczył do godności kapłańskiej. . .  
Wysłuchaj nas prosimy Cię, Panie 
Boże nasz, i zlej na te sługi Tw oje 
błogosławieństwo Ducha sw. i moc 
łaski kapłańskiej; ażebyś tych, któ­
rych oddajemy do wyświęcenia wej­

rzeniu I w  ej łaskawości, obdarzał 
ciągie łaskami Twego Stanu ka­
płańskiego".

Po skończeniu tej modlitwy dja­
koni stali się już kapłanami.

^K-s. biskup wkłada stułę na ra­
miona mówiąc: „Przyjmij iarzmo
Pana, jarzmo bowiem Jego jest 
wdzięczne, a brzemię Jego lekkie".

Podczas śpiewu „Vcni Creator" 
biskup namaszcza dłonie olejem ka­
techumenów, mówiąc: „Panie! Racz 
konsekrować i uświęcić te ręce 
przez namaszczenie i nasze błogo­
sławieństwo, aby cokolwiek pobło­
gosławią było pobłogosławione, a 
cokolwiek poświęca, było poświeco­
ne i uświęcone"..,

Wręczając kielich z winem i pa- 
tene z hostją daje władze odprąwia- 
nia Mszy św., mówiąc; „Przyjmij 
władzę składania ofiary Bugu i od­
prawiania Mszy św., tak za żj'wych 
jak za umarłych >.

Pod koniec Mszy św. ks. biskup 
wkiadajac ręce na głowę klęczącego 
mowi. „Wezmij Ducha św., których 
grzechy odpuścisz, są im odpuszczo 
ne, których zatrzymasz, są im za­
trzymane".

JaKo ostatnią juz modlitwę, a ra­
czej pożegnalną prośbę mówi biskup: 
„Synowie najmilsi, głęboko zasta­
nówcie się nad święceniem przez 
was przyietem i nad ciężarem na 
baBci wasze włożonym; starajcie się 
żyć święcie i religijnie i spodobać 
się wszechmocnemu Bogu, abyście 
mogli uzyskać łaskę swoją, którą 
niechaj On Wam raczy udzielać 
w Swem miłosierdziu".

Z tych kilku zaledwie ustępów 
widzimy jak  wielkiem i uwielm :nia 
gcónem jest katolickie kapłaństwo. 
Nic więc dziwnego, że wieni wszy­
stkich czasów i wszystkich krajów 
iak wysoce cenią i szanują kapłana. 
St~aszna to rzecz poniewierać ka­
płanem, czy to w słowie, piśmie, 
czy czynie, — iak się dziś me.sisty 
w naszycn czasach, tak często zda­
rza. Biada takim! „Kto was fłucha, 
niech mnie słucha: a kto wami gar­
dzi, mną garazi", wola! sam nasz 
ZDawiciel. „Nie t/kajem posmazań-
cow m oich", woła 1J j c . św. (Pg 104 15) 

*
*  *

Biorąc udział we Mszy św. pry­
micyjnej polecajmy młodego kapłana
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opiece najwyższego Kapłana, Jezusa 
Chrystusa i opiece Tej,  przed któ­
rej ołtarzem sprawował będzie Sw o­
ją Prymicyjną Mszę św.

W iedz, czem jest M sza święta!
Msza święta jest ofiarą niekrwa- 

wą, w czasie której Jezus Chrustus 
ofiaruje się Ojcu w sposób mistycz­
ny tak, jak niegdyś sposobem krwa­
wym ofiarował się na Golgocie za 
nasze zbawienie. Chwila odpr&wia- 
,ącej się na ołtarzu Mszy świętej 
jdst jakby Wielkim Piątkiem, powta 
rzającym się w biegu wieków. Msza 
święta jest ośrodkiem całej naszej 
religji. Przez mą spływają na nas 
w większe; obfitości owoce Odku 
pienia. Msza św. jest najważniejszem 
nabożeństwem — i o ile możebne — 
powinniśmy na niej bywać codzien­
nie, ponieważ jest źródłem najwię­
kszych łask, a bezwarunkowo w nie­
dziele i święta.

Godnymi politowania są chrzę­
ś c i  anie, którzy nie bywaią na Mszy 
święttj, nawet w niedzielę i święta, 
opuszczając ją  z lada błachego po­
wodu, — któizy nawet podczas Kon­
sekracji i I‘odniesienia nie zegną 
kolan, by uklęknąć i oddać cześć 
Majestatowi Boga. Dla ożywienia 
wiary w tę wielką Tajemnicę nie­
skończonej miłości Serca Pana J e ­
zusa ku nam, Dodam co pisze O j­
ciec Mateo Cravley: „Pewnego dnia 
odprawiałem Mszę św. w prywatnei 
kaplicy. Członkowie rodziny zapro 
sili na Mszę św. jednego ze swych 
krewnych, bezbożnika, który nigdy 
dotąd nie przestąpił progu kościoła. 
Ubrany w szaty liturgiczne wycho­
dzę do ołtarza i widzę przed sobą 
człowieka, który stoi wyprostowany 
z załozonemi rękami pomiędzy dwo­
ma paniami, klęczącemi pobożnie 
przed ołtarzem... Scena w Kalwarji, 
t\;ko w odwrotnym s to su n k u ...  
fam  — Jezus pomiędzy dwoma ło­

trami. a tu łotr pomiędzy dwoma 
dobremi duszam i... Rozpoczynam 
Mszę świętą, a bezV>oinik, jakgdyby 
dla ironji, ciągle stoi... W  chwili 
Konsekracji — ku wielkiemu zdu­
mieniu obecnych —  nagle pada na 
kolana, jak gdyby popchnięty jakąś 
nadludzką siłą i wpatruje się upor­
czywie w ołtarz, a z oczu jego 
spływają strumienie łez . Co się 
sfało?... Po mszy św. prosi, czy mo­
że przyjść do mnie, ponieważ pra­
gnie ze mną pomówić. „Ojcze! — py­
ta . Co Ojciec robił w tej sali?. .“ 
„Co robiłem7... Odprawiałem Mszę 
świętą..." „Co to jest Msza?" „Prze­
praszam — Czy pan jes t  wierzący? 
„Nit, w nic nie wierzę, — odpo­

wiada niedowiarek." „Widzi Pan. 
Człowiek zgrzeszył i bóg  dla uzy­
skania dla niego przebaczenia, ze­
słał na ziemię Swego Boskiego S y ­
na, który głosił Sw oją naukę, po­
twierdzając ją  największerrn cudam 
Potem został pojmany przez S w o ­
ich wrogów i przybity ao krzyża, na 
którym umarł wśród najstraszniej­
szych cierpień i katuszy..." „Ale — 
pyta znowu —  co to ma wspólnego 
ze Mszą?" „To wszystóo jest właś­
nie Msza święta —  nic innego: Od­
nowienie ofiary, dokonanej na krzy­
żu dla naszego zbawienia..." Bezbo­
żnik patrzył na mnie, jak  odurzony. 
— A więc proszę mi powiedzieć 
Kto był ter., który przyszedł na 
miejsce Ojca?... „Nie rozumiem pa­
na, — odpowiadam. „Posłuchaj, O j­
cze! W  pewnej chwili, gdy zaozwo- 
niono w dzwonki (pooczas Konse­
kracji i Podniesienia), O jciec zniknął, 
a na jego miejsce przyszedł jakiś 
i an, o majestatycznym wyglądzie. 
B jrł smutny, był bardzo smutny ..  
i cały okryty ranami.. Ręce m.ał 
rozłożone, a z iego zranionych dłoni 
płynęła krew, spływająca kroplami 
do tego... dc tej... szklanki metalo­
wej, która stała na ołtaizu . " „Do 
kielicna?" —  szepnąłem... Tak, do 
kielicha, odrzek' . — Nigdy nie wi­
działem rzewniejszego i bardziej 
wzruszającego w idoku.. Drżałem ca­
ły . Po pewnym czasie (po Komu- 
nji kaołana) ten pan znikł i O jciec 
znów powrócił na swoje miejsce. 
Niech mi Ojciec powie, kto to byłr... 
Tu był Jezus! Jezus, ubiczowany 
przez swych wrogów... Jezus cier 
niem ukoronowany cały okryty ra 
nami i broczący Krwią .. Jezus, przy­
bity na drzewie Krzyża... Ten Je ­
zus, który umarł dla naszego zba 
wierna... Ten Jezus, który chce pa­
nu udzielić przebaczenia i dać mu 
Sw oja miłość.. “ Biedny grzesznik, 
nawrócony tym wielkim cudem, 
upadł do nóg ministra Bożego i w 
Krwi Baranka, który gładzi grzechy 
świata, oczyścił duszę swoją..."

Znak krzyża św. przy stole.
Często przytrafia mi się zasiąść do 

obcego stołu, czy to w gościnie, czy 
w restauracji. Mam wówczas moż­
ność zaobserwować pom nięcię dro­
bnego naogół szczegółu, a jednak 
wiele mówiącego. Chodzi pop-ostu 
o znak krzyża św. przy stole. Zau 
ważyłem, że to są ludzie wierzący, 
dobrzy katolicy, a którzy przez nie­
śmiałość, brak odwagi, powstrzymu­
ją się od tego pięknego, starodaw­
nego zwyczaju.

Pragnąc was zachęcić do pielęg­
nowania dawnej tradycji podam na­
stępujące zdarzenie. W  holende-skim 
mieście dyplomatów w Hadze zebraio 
się wyborne towarzystwo w jadami 
hotelu „De Tw ee Steden". Z okazji 
międzynarodowej konferencji prze­
mysłowej rząd wydał obiad galowy, 
na który zaproszono oprócz zagra­
nicznych przemysłowców cały korpus 
dyplomaty czny i wiele innych zna­
komitych osobistości.

Gdy siadano do stołu, odezwał 
się cizwouek ministra Koleń, który 
całej konferencji przewodniczył. Ggy 
wszyscy z oczekiwaniem ne niego 
patrzei., prosił donośnym głosem 
9 chwilkę spokoju, aby oać każdemu 
z obecnych sposooność do zmówie­
nia cichej modlitwy. I choć na obli­
czu niektórych gości zaigrał szy­
derczy uśmiech on sam jako pierw­
szy przeżegnał się jdważnie i śmiało 
pięknym znakiem krzyża.

Miewia-a rre daje szczęścia.
Niedawno zmarły p.sarz francuski, 

Anatol France, ria krótko przed 
śmiercią wyznał:

Gdybyście mogli czytac w mo.ej 
duszy, bylioyście przerażeni.. Nie­
ma w całym wszechświecie istoty 
lak nieszczęśliwej, jak  ja . Ludzie 
mysią, że jestem szczęśliwy. Nie by­
łem szczęśliwy nigdy, ani jednego 
dnia, ani jednej godziny.

Ile w a r t  je s t C ź ło w ie l: nie u zn a ją c y  
Ż y c ia  W iecznego? Ciało człowieka nie 
warte ani dolara, tylko 9 8  centów, 
jak  wyliczył pewien amerykański 
uczony, bo zawartość wody znaj­
dującej się w jednym człowieku 
wystarczyłaby na upranie jednego 
obrusa stołowego. Z zawartości że­
laza czerwonych ciałek krwi można- 
bv zrobię 7 gwoźdź* kowalskich. 
Wapnem zawartem w cieie moźnaby 
wybielić ściany małej chaty. Kwas 
węglowy zamieniony na grafit wy 
starczyłby na sfabrykowanie 65 ołów­
ków. Z osforu możnaby zrobić garść 
zapałek. Możnaoy wydobyć kilka ły­
żeczek soli, a wszystko to warte jest 
zeledwie 98 centów, marnych kilka 
złotych.

Wiara daje inną cenę luozici ;mu 
ciału. Ono jest połową człowieka, 
iest narzędziem dla działania duszy 
w nim. Ciało razem z duszą zasłu­
guje u Boga na nagrodę lub karę. 
Ciało wreszcie w dzień zmartwych­
wstania zostanie ożywione przez du­
szę i będzie żyć wiecznie. Bóg czło­
wieka uczynił nieśmiertelnym. Od 
naszego życia ziemsKiego bęczi? uza­
leżniona nasza wieczność. Pełniąc 
przykazania Boże zasłużymy na 
szczęśliwość duszy i ciała.

R a ś a k ta r : Ks. W ładysław  Mach. W yaaw ea : Ks. Leon Stasiński.
D ru k. S osn o w ieck ie  Zakłady G raficzne, I p .  s ogr. odp. w S o sn o w ca .


